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Janusz Radziwiłł
w Belwederze

Warszawa, 5. 3. (Tel. wł.). — 
Wczoraj był przyjęty przez Piłsudskie­
go na 1 i pół godz. audjencji b. poseł 
Janusz Radziwiłł, (w)

Lista BB. w Łucku
Warszawa, 5. 3. (Tel. wł.). — 

W kołach konserwatywnych mówią, że 
przy wyborach uzupełniających w Łuc­
ku na pierwszem miejscu listy BB. kan­
dydować będzie Janusz Radziwiłł.

Aby zaś ułatwić sytuację, Wiślicki 
zrzeknic się mandatu na rzecz następ­
nego kandydata, jakiegoś wójta Rusi­
na. (w)

Nominacja
Warszawa, 5. 3. (Tel. wł.). — 

Dyrektorem biura Tow. emigracyjnego 
został mianowany Bohdan Pawłowicz, 
autor powieści „Pionierzy“. (w)

Statystyka
przestępstw politycznych
Warszawa, 4. 3. (AW.) W roku 

1928 popełniono w Polsce ogółem 3 623 
przestępstwa polityczne.

Najwięcej przestępstw popełniono 
na Śląsku — 1 218, najmniej na Pomo­
rzu — 12. W Warszawie zaaresztowa­
no za przestępstwa polityczne 142 oso­
by (niektóre kilkakrotnie). W woje­
wództwie warszawskiem aresztowano 
250 osób, krakowskiem 358, we lwow- 
skiem 253, kieleckiem 240, wileńskiem 
209, poleskiem 198, lubelskiem 191, no- 
wogrodzkiem 151, białostockiem 149 
itd.

Budowa portu w Gdyni
Warszawa, 5. 3. (Teł. wł.). — 

Podpisana przez min. Kwiatkowskiego 
umowa z konsorcjum francusko - poi- 
skiem, prowadzącem budowę portu w 
Gdyni, o wykonanie robót drugiego o- 
kresu opiewa na sumę 48,5 mil. (w)

Ambasador Filipowicz 
u prezydenta Hoovera

Waszyngton, 4. 3. (PAT.) Am­
basador Filipowicz wręczył dziś o go- 
diznie 2,15 popoł. p. prezydentowi Hoo- 
verowi swe listy uwierzytelniające.

Po ambasadora przyjechał do gma­
chu ambasady polskiej urzędnik de­
partamentu stanu, który towarzyszył 
mu następnie w drodze do Białego Do­
mu. Drugim samochodem jechali se­
kretarze ambasady polskiej pp. Podo- 
ski i Masalski, których po wręczeniu 
listów ambasador przedstawił prezy­
dentowi.

W dniu dzisiejszym przypada rocz­
nica objęcia przez prezydenta Hoove­
ra władzy. Ambasador Filipowicz był 
pierwszym dyplomatą, składającym z 
tej okazji życzenia prezydentowi Sta­
nów Zjednoczonych.

Z Banku międzynarodowego
Rzym, 4. 3. (PAT). W gmachu 

uanku Włoskiego Giovanni Fummi 
Przedstawiciel banku Morgana podpisał 
dziś w imieniu grupy banków amery­
kańskich a w szczególności grupy Mor­
gana w Nowym Jorku, First National 
uank w Nowym Jorku i Wirst National 
Eank w Chicago akt konstytucyjny ban- 

u wypłat międzynarodowych, podpisa­
ny już w dn 27 lutego r. b. przez prze­
wodniczącego Banku Rzeszy, guberna- 
orow banków belgijskiego, francuskie­

go, angielskiego i włoskiego oraz upo- 
aznionego przedstawiciela banku ja­

pońskiego.

Król Haakon norweski z gen. Avals markiem i mjr Hora na starcie mię­
dzynarodowych wojskowych zawodów narciarskich

Rząd a zagadnienia konstytucyjne
Posiedzenie Rady ministrów s udziałem min. Piłsudskiego 

Projekty min. Rutkiewicza i prem. Tłartla — Sprawa nad-
»wyctjnej sesji konstytucyjnej

Warszawa, 4. 3. (Teł. wł.) Dziś 
odbędzie się posiedzenie Rady mini­
strów, poświęcone zagadnieniom kon­
stytucji. W obradach weźmie również 
udział Piłsudski.

Obiegają pogłoski, że na posiedze­
niu tem min. Dutkiewicz przedstawi 
swoje projekty rewizji konstytucji,

Wyrok Sądu Najwyższego
w sprawie majątków, skonfiskowanych przez władze rosyj­

skie za udział właścicieli ich w powstaniu
Warszawa, 4. 3. (PAT). Sąd 

Najwyższy wydał dziś wyrok w sprawie 
zwrotu majątku, skonfiskowanego przez 
władze rosyjskie za udział właściciela 
w powstaniu a następnie przejętego 
przez rząd polski. Sąd Najwyższy od­
rzucił skargę kasacyjną Prokuratorii 
Generalnej, zatwierdzając tems&nem

Marsz komunistów na Berlin
Wa dzień O. marca zapowiedziane są w stolicy Niemiec 

wielkie demonstracje komunistyczne
Berlin, 4. 3. (Radjo wł.). W po­

niedziałek wieczorem odbyło się w Ber­
linie zebranie funkcjonariuszy partji 
komunistycznej.

Na zarządzenie europejskiego sekre­
tariatu komunistycznego, komunistycz­
nej międzynarodówki młodzieży oraz 
zachodnio - europejskiego biura Komin- 
ternu, zebranie postanowiło zorganizo­
wać w dniu 6 marca marsz głodowy z o- 
kolic Berlina do stolicy. Równocześnie 
mają się odbyć w Berlinie pochody de­
monstracyjne, mające za zadanie zgro­
madzenie mas w okolicy większych 
przedsiębiorstw i urzędów dla bezrobot­
nych. Dokładnie opracowany plan po­
krywa się z planem z dnia 1 lutego.

Zakaz demonstracyj zamierza się o- 
bejść w ten sposób, że na pewne umó­
wione hasło we wszystkich dzielnicach 
Berlina zaczną się zbierać większe i 
mniejsze grupy, które rozpoczną wspo­
mniany marsz. W ten sposób organiza­
torzy przypuszczają, że uda się im roz­

które mają iść w kierunku jednoizbo- 
wości, tj. zniesienia Senatu itd.

Zdaje się, że premjer Bartel rów­
nież przedstawi swe pomysły.

Na dzisiejszem posiedzeniu będzie 
też zdecydowana kwestja zwołania 
nadzwyczajnej sesji konstytucyjnej.

(w.)

wyrok wileńskiego Sądu Okręgowego, 
nakazujący zwrot powódce p. Uszyckiej 
majątku skonfiskowanego jej przodkom 
za udział w powstaniu.

Wyrok ten stworzył podstawę do a- 
naiogicznych wyroków w szeregu takich 
samych spraw, wniesionych już do są­
dów’.

drobnić i tem samem unieszkodliwić si­
ły policyjne.

Po mieście krążą wiadomości, że 
również w dniu 6 marca planują de­
monstracje i narodowi socjaliści, wzy­
wając swych zwolenników, aby byli go­
towi na ulicach Berlina. Wobec tego 
zachodzi poważne niebezpieczeństwo 
krwawych starć pomiędzy tymi dwoma 
wrogimi obozami.

Władze policyjne zarządziły na dzień 
6 marca ostre pogotowie Wszyscy ofi­
cerowie i szeregowi policji muszą się 
znajdować w koszarach. W godzinach 
popołudniowych ulicami miasta prze­
ciągać będą gęste patrole.

Monachjum, 4. 3. (Radjo). — 
Prezydjum policji zabroniło urządzania 
pochodów demonstracyjnych z okazji 
zapowiedzianego komunistycznego dnia 
walki bezrobotnych w dniach 5 i 6 bm.

Berlin, 4. 3. (Radjo). Dziś wie­
czorem w kilku dzielnicach miasta de­
monstrowali komuniści.

Około 80 komunistów udało się w 
pochodzie przed lokal oartj NSPD przy 
ulicy Winsstr., gdzie kamieniami wybi­
to okno wystawowe, poczem pochód się 
rozwiązał. O godz. 19 na placu Koppen 
zgromadaziło się około 150 komunistów, 
którzy w pochodzie wyruszyli w stronę 
Pappelpl. lecz, nie dochodząc do niego, 
rozeszli się do domów.

Narady gabinetu Rzeszy
Berlin, 4. 3 (PAT). Dziś popoł. 

narady gabinetu Rzeszy nad sytuacją 
polityczną trwały 2 godziny i zostały od­
roczone do jutra godz. ii przedpoł.

Z konferencji morskiej
Londyn, 4. 3. (PAT.) Dziś rano 

w pałacu Św. Jakóba odbyło się posie­
dzenie delegatów głównych konferen­
cji morskiej z udziałem ambasadora 
francuskiego.

Posiedzenie to wyznaczono już w 
tygodniu ub., spodziewając się przy­
bycia delegacji francuskiej w nowym 
składzie tak, aby delegaci mocarstw 
w komplecie rozpatrzyli sprawozdanie 
komisji ekspertów o metodach przy­
działu tonażu mocarstwom reprezen­
towanym na konferencji.

Sprawozdanie zawiera projekt kla­
syfikacji statków, będący kompromi­
sem. pomiędzy tezą brytyjską ograni­
czenia tonażu według kategorji i tezą 
francuską przydziału tonażu globalne­
go ze swobodą przesunięć cyrf tonażu 
pomiędzy poszczególne kategorje.

80-ta rocznica urodzin 
prez. Masaryka

Praga, 3. 3. (AW). W poniedzia­
łek rozpoczęły się tu uroczystości, zwią­
zane z 80-tą rocznicą urodzin prezyden­
ta Masaryka. Uroczystości trwać będą 
przez cały tydzień.

Pierwsze złożyły gratulacje prezy­
dentowi dzieci. We środę gratulują 
legjoniści, we czwartek przedstawiciele 
państw obcych, a w piątek złożą gratu­
lacje członkowie rady narodowej i kor­
pusu dyplomatycznego.

W piątek popołudniu odbędzie się 
uroczysty pochód ludności praskiej na 
Zamek.

Ultimatum Ghandiego
New Delhi,! 3. (PAT.) Ultima­

tum Ghandiego o treści poufnej zosta­
ło doręczone wicekrólowi.

Spodziewają się, że kampanja nie­
posłuszeństwa rozpocznie się w ciągu 
15 dni.

Na Jasnym brzegu
(Korespondencja własna). 

Monte - C a r 1 o, w lutym.

mniej jest od mej uciec. Poddając 
ciepłym promieniom słońca na prc 
nadach nadbrzeżnych, myśli się z ro 
szr że tu już śniegu chyba nie bę< 
Zaczyna się najpiękniejszy sezon. \ 
sna na Riwjerzel Dnie coraz dłu: 
słońce coraz gorętsze, morze lazuri 
tulipany, fiołki i mimozy, oraz c 
pięknych i pięknie, ubranych kc 
wszelkich narodowości. Ruch i g 
różnojęzyczny, tłumy cudzoziemcć 
wycieczki z Monte - Carlo do Nicei, i 
cei do Mentony a z Mentony znów 
Monte i tak dalej.

Z tarasu hotelu Mirabeau widiać 
rze i kasyno. Te dwa najgłównic 
magnesy Monte-Carlo i jego podsti 
Nieśmiertelne piękno, ukojenie i kł
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wisko ludzkich namiętności, niezdrowe 
bagno najsilniejszych podniet. Podniet, 
niestety, ludzkich, a ponieważ jesteśmy 
ludźmi, któż z nas im nie ulega? Któ­
ryś z pisarzy powiedział, że od pokusy 
można uciec, ale niepodobna jej zwal­
czyć. Wielka racja. Należałoby tylko 
dodać, że jeszcze lepiej unikać nawet 
sposobności zeznania tej pokusy.

Od połowy stycznia hotele zaczęły 
się zapełniać i wkrótce trudno już było 
o pokój. W Mirabeau, oprócz przelot­
nych gości, bogatych handlowców iran- 
cuskich, mieszkają prawie wyłącznie 
Anglicy, którzy ubierają się według pe­
wnych przepisów, niezależnie od pogo­
dy. Angielki chodzą w dzień stale w 
białych albo jasnych w paski flanelo­
wych sukniach, chociaż niezawsze jest 
odpowiednia temperatura. Często są 
przytem sine z zimna. Wieczorem do 
obiadu przebierają się oczywiście w su­
knie wieczorowe, sortij, albo — futra. 
Zresztą to obowiązuje w hotelu.

Poza tern wszyscy z zapałem upra­
wiają sporty — golfa i tennisa.

Wieczory są naogół chłodne, w dzień 
jednak przeważnie chodzi się w kostju- 
mie.

Otuliwszy nogi pledem, leżę na leża­
ku, na tarasie mego pokoju.. Na pro­
menadach około południa rojno i kolo­
rowo. Istna rewja mody: można podzi­
wiać niesłychany krój kostjumów z do­
skonałych tweed‘ów lub cieniutkiego 
sukna, srebrne lisy wartości kilku tysię­
cy, zarzucone niedbale na szyję, a także 
berety i toczki słomkowe lub filcowe, 
zdarte z czoła w ten sposób, że zaczyna­
ją się niemal od pół głowy. A propos: 
modne są czarne i granatowe kostjumy 
angielskie i żakiety kroju smokingowe­
go, oblamowane taśmą. Tweedy znala­
zły zbyt wiele tanich imitacyj i zostały 
spospolitowane, a elegancka moda nie 
znosi imitacji.

Każda z pań prowadzi ze sobą pie­
ska. Białe angielskie buldogi, irlandz­
ki® settery, a gdzieniegdzie drepce na 
drobnych jeszcze łapkach ratlerek. — 
Zresztą ratlerka niesie się najczęściej 
pod pachą, tak bowiem jest bardziej do 
twarzy. A na tem targowisku ludzkiem 
dla połowy tych spacerujących eleganc­
kich kobiet najbardziej życiową kwestją 
jest to, aby było do twarzy, aby podnieść 
swą urodę i ponętność do maximum.

Wśród publiczności biegają dziew­
częta z pękami kwiatów, natarczywie, 
ale z humorem zapraszając do kupna. 
I czyż można oprzeć się pokusie przy­
niesienia codzień pęku świeżych kwia­
tów do domu? —• Kawiarnie wystawiły 
już stoliki na ulicę. Można siedzieć na 
słońcu i obserwować publiczność.

Trzy czwarte siedzi w Monte - Carlo 
niewątpliwie dla gry. Bo i pocóżby sie­
dzieć tu, a nie w Nicei lub Mentonie? 
Co do mnie, to sądzę, że tu jest ładniej, 
niż w miejscowościach sąsiednich. Jed­
nak mało osób robi to z tych samych po­
budek. Można o tem wnioskować z 
rozmów, zasłyszanych w przelocie, z 
których widać, że t. zw. „demon gry“ 
opanował wszystkich przyjezdnych

Wieczorami mamy dużo kulturalnych 
rozrywek. Koncertowały tu sławy eu­
ropejskie, jak Huberman, Casadessus, 
Iturbi i inni. Prawie codziennie jest ja­
kiś ciekawy odczyt. Teatr funkcjonuje 
i daje rzeczy nowe i zajmujące. Tak 
więc dawano świetną sztukę, graną o- 
becnie w Paryżu — ^Marius“, nienada- 
jącą się jednak zupełnie do przetłuma­
czenia, gdyż rzecz cała polega na żargo­
nie marsylijskim i na miejscowem tle 
portowo - marynarsklem. Jest to wie­
czór zdrowego śmiechu, śmiechu aż do 
kolek.

Tak więc w Monte - Carlo można so­
bie czas doskonale i godziwie wypełnić.

H. N.

Zamach bombowy w Pirocie
Jedna bomba eksplodowała w gmachu hotelowym a dwie 
na ulicy — Donoszą o wielu zabitych i rannych — Sprawcami 

zamachu są prawdopodobnie komitadżi bułgarscy

S o f j a, 4. 3. (Radjo wł.). Podróżni, 
wracający z Jugosławji, donoszą o wiel­
kim zamachu bombowym, dokonanym 
w Pirocie. Do lokalu restauracyjnego 
jednego z tamtejszych większych hoteli 
rzucono bombę; kilka dalszych bomb 
podłożono na rynku, na którym pano­
wał bardzo ożywiony ruch. Wszystkie 
bomby eksplodowały, zabijając około 
40 osób; liczba rannych jest bardzo 
znaczna.

Sprawcy zamachu zdołali zbiec.
B i ałogró d, 4. 3. (Radjo wł.). U- 

rzędowo komunikują: W poniedziałek

Olbrzymia powódź w południowej Francji
Liczne miejscowości zalane — Komunikacja kolejowa, tele­
graficzna i telefoniczna została przerwana — Liczbą ofiar 

obliczają dotychczas na 32 osoby

Pary ż, 3. 3. (AW). Od 48 godzin 
nad południową Francją szaleją wielkie 
burze, które wyrządziły wielkie szkody 
Niezwykle ulewne deszcze spowodowały 
zalanie szeregu miejscowości. Miasto 
Bćziers w przeważnej części znajduje 
się pod wodą. Woda uszkodziła szereg 
domów. Wiele dachów pozrywał szale­
jący wicher. Komunikacja uliczna zu­
pełnie ustała. Okoliczne fabryki i elek­
trownia musiały przerwać pracę. Bu­
rza uszkodziła szereg mostów, uniemo­
żliwiając komunikację.

W pobliżu Carcassonne woda pod­
myła tory kolejowe, wobec czego komu­
nikacja kolejowa odbywa się z wielkie- 
mi trudnościami. Komunikacja tele­
foniczna i telegraficzna w wielu miej­
scach przerwana.

Tak wielkiej klęski nie notowano od 
roku 1907.

Paryż, 4. 3. (Radjo wł.). Dotych­
czasowe wiadomości z terenu katastro­
fy powodziowej nie pozwalają wyrpbić 
sobie jeszcze ostatecznego obrazu całe­
go nieszczęścia.

Dzienniki obliczają liczbę ofiar na 32 
osoby, które utonęły. Potwierdzenia 
tych wiadomości narazie nie można by­
ło uzyskać; są natomiast dokładne dane 
z J^ilku miejscowości. I tak w Castres 
w departamencie Tarn utonęły 3 osoby. 
Cale miasto znajduje się pód wodą; sie­
dem domów zawaliło się. W Mazamet 
w tym samym departamencie utonęła 
jedna osoba; liczne fabryki w tej miej­
scowości są nieczynne. Szkody wyrzą­
dzone w tem mieście oblicza się na 20 
miljonów. Z miejscowości Cahuzac do­
noszą o jednej ofierze. Najpoważniej 
ucierpiało miasto St. Sulpice, w którem 
zawaliło się aż 21 domów. Połączenia 
kolejowe Albi-Tuluza i Albł-Castres są 
przerwane.

Dziś rano doniesiono, że poziom wo­
dy w Garonnie spadł o 2 metry.

Komunikacja pomiędzy Narbonne i 
Carcassonne jest również przerwana. W 
Bessieres zawaliło się 15 domów; połą­
czenia kolejowe Tuluza — Languedoc, 
Tuluza — Narbonne, Tuluza — Cette i 
Tuluza — Bordeaux zostały zniszczone. 
Również nie funkcjonują połączenia te­
lefoniczne i telegraficzne pomiędzy wy- 
mienionemi miastami.

Paryż, 4. 3. (Radijo wł.). Szkody, 
wyrządzone przez powódź w departa­
mencie Tarn, oblicza się na 30 miljonów 
franków. Z powodu opadania poziomu 
wody prace ratownicze raźno postępują 
naprzód. Dotychczas stwierdzono w 
tym departamencie 6 ofiar.

około godziny 18,30 dwóch nieznanych 
sprawców rzuciło do wnętrza hotelu 
„National" w Pirocie dwie boniby a bez­
pośrednio potem dalsze dwie bomby na 
ulicy przed hotelem, gdzie w tym czasie 
znajdowało się bardzo dużo publiczno­
ści. W hotelu odniosło rany 9 osób, a 
na ulicy 16. Za wyjątkiem ośmiu osób 
ciężko rannych, pozostałe po nałożeniu 
opatrunków udały się do domu. W cią­
gu nocy jeden z ciężko rannych zmarł.

Sprawcy zamachu w powstałym tło­
ku zbiegli. Ślady ich ucieczki prowa­
dzą do granicy bułgarskiej.

Prezydent ministrów Tardieu oświad­
czył senatorowi Serraut i posłowi Blu- 
mowi, którzy interwenjowali u niego o 
pomoc dla ludności, dotkniętej powo­
dzią w ich okręgach, że rząd wniesie ju­
tro w izbie deputowanych projekt usta­
wy, upoważniającej gabinet do wydat­
kowania 100 miljonów franków na por 
moc dla dotkniętych katastrofą powo­
dzi.

Zgon inź. Rummla
Warszawa, 4. 3. (Tel. wł.). — 

Zmarł inż. Rummel, który budował por­
ty w Tallinie, Rydze i Trebizondzie i o- 
gromnie zasłużył się Gdyni, (w)

Tragiczny wypadek
na balu maskowym

Paryż, 3. 3. (AW.) W Angers w 
czasie wielkiego balu maskowego wy­
darzył się tragiczny wypadek.

Na niewielkim balkonie zajęła 
miejsca orkiestra, złożona z 30 muzy­
ków. W pewnym momencie balkon, 
nie wytrzymawszy ciężaru, runął na 
salę balową. 4 muzyków odniosło cięż­
kie rany., Wśród publiczności wybu­
chła panika, skutkiem której wiele 
osób odniosło obrażenia.

Rewizja u komunistów 
w Pradze

Praga, 4. 3. (PAT). Dziś areszto­
wano tu 18 członków wydziału organi­
zacyjnego partji komunistycznej, przy- 
czem w czasie rewizji w mieszkaniach 
ich znaleziono znaczną ilość materjału 
obciążającego. W związku z tem prze­
prowadzono również rewizje w szeregu 
sekretarjatów miejscowych organizacyj 
komunistycznych.

Policja zakazała odbycia zapowie­
dzianych na dzień 6 b. m., t. j. w wigilję 
80-lecia prezydenta Masaryka demon- 
stracyj komunistycznych.

Prokuratura zawiesiła na czas nieo­
graniczony 2 dzienniki komunistyczne, 
wydawane na prowincji.

W przededniu wystawy 
w Sztokholmie

Wszyscy szoferzy i administratorzy 
domów w Sztokholmie uczą się obecnie

na kursach wieczornych niemieckiegA 
angielskiego i francuskiego, aby móc się 
porozumiewać z cudzoziemcami, którzy 
zjadą w lecie do stolicy Szwecji na Wy­
stawę Sztuk, Rziemiosł i Wzorowych 
Mieszkań. Hotelarze odświeżają 
wiadomości lingwistyczne, a służba re­
stauracyjna wbija sobie w pamięć wy. 
rażenia i zwroty, niezbędne przy obsłu- 
dze kiljenteli cudzoziemskiej.

„Królowa jezior“ — jak nazywaj» 
Sztokholm — stroi się na przyjęcie go­
ści. Ojcowie miasta zakładają nowe 
ulice 1 naprawiają stare. Wszędy 
wre ruch i praca; niektóre ulice wy. 
glądają teraz jak rowy strzeleckie o. 
grodnicy krzątają się około ozdobie­
nia dekoracjami kwiatowemi parków 
i placów.

Zarząd telefonów organizuje sp®, 
cjalny oddział, aby ułatwić cudzoziem­
com zasięganie informacyj w ich ję. 
zykach. ,

Przygotowują się również koleje 
państwowe. Na głównych linjach zo­
stanie zdwojona liczba pociągów i do­
dane będą specjalne pociągi pospiesz­
ne. Pewną liczbę urzędników kolejo­
wych wysłano zagranicę, aby się tara 
nauczyli gruntownie języków obcych. 
Również służba wagonów restauracyj­
nych przechodzi kursa językowe.

Na otwarcie wystawy Opera Kró­
lewska wystąpi z galowem przedsta­
wieniem a od połowy łipca rozpocznie 
się nowy sezon teatralny.

Komunikacja lotnicza 
w Polsce

W r. 1921 komunikacja lotnicza w Pob 
sce znajduje się w stadjum organizacji: 
to też na polskich linjach lotniczych doko­
nano w ciągu rozpatrywanego roku zaled­
wie 250 lotów, przewieziono około 200 pa­
sażerów, 800 kilo bagażu i tonnę przesy­
łek pocztowych.

W r. 1925 polskie linje lotnicze „Aero- 
lot“ i „Aero" obsługują już sieć ogólnej 
długości przeszło 2 tys. km., a polskie sa­
moloty komunikacyjne dokonywują prze- 
szło 2 700 przelotów, przewożąc 5.500 pasa­
żerów, 10 tonn bagażu i 2 tonny poczty. 
Bardzo dodatnio na rozwój polskiej komu­
nikacji powietrznej wpłynęła praca pol­
skich linij lotniczych „Lot“, które od 1 
stycznia 1929 roku obsługują metylko 
wszystkie szlaki powietrzne na terenia 
państwa, lecz także i linje: Katowice — 
Brno i Katowice — Wiedeń.

W okresie lata 1929 r. podczas „Pewu- 
ki“ — długość polskich linij lotniczych 
przekracza 2.900 km., a na linjach Warsza­
wa — Poznań i Warszawa — Katowice sa­
moloty kursują dwa razy dziennie.

W r. 1929 samoloty polskich linij lot­
niczych dokonały — bez najmniejszego wy­
padku — 5.876 lotów i przebyły ogółem 
1380 tys. km. przewożąc blisko 15 tys. pa­
sażerów, 53 tonny przesyłek pocztowych 
oraz 390 tonn towarów i bagażu. Wyniki 
r. 1929 — pod każdym względem dla pol­
skiego lotnictwa komunikacyjnego rekor­
dowe — pozwalają przypuszczać, że spo­
łeczeństwo polskie żywiej zainteresuje się 
sprawami, z lotnictwem związanemu

A zatem: podróżujmy samolotami, gdyż 
1,5 godziny, niezmęczeni i rześcy — prze­

lecimy tę drogę, jaką pociągiem musieli- 
byśmy jechać 8—12 godzin. Korzystajmy 
z poczty lotniczej, przesyłajmy też drogą 
powietrzną cenniejsze bagaże, gdyż w ten 
sposób zarówno nasze listy, jak i posyłki 
dojdą najszybciej do miejsc przeznaczenia. 
Współpracujmy też w możliwie najszer­
szym zakresie z LOPP pamiętając, że tym 
sposobem przyczyniamy się choć trochę do 
budowy podwalin polskiego lotnictwa.

Popierajmy polskie lotnictwo stale i 
wszechstronnie, zawsze pamiętając, że od 
szybkiego jego rozwoju jest uzależnione 
bezpieczeństwo kraju, a także — zmoder­
nizowanie, ulepszenie i ułatwienie komu­
nikacji między ważniejszemi centrami.

St Cz.

MIECZYSŁAW JAROSŁAWSKIAndrzej Soplica
POW IEŚĆ 
(Ciąg dalszy)

160)
— O, nie! — zaprzeczyła żywo — 

Ja stale myślę o panu. Nawet wczo­
raj.

— Dlacezgo nawet wczoraj?
— Bo wczoraj pan na to nie zasłu­

giwał — szepnęła mu w samo ucho i 
lekko muśnęła ustami skroń.

— Nie zasługiwałem? — ujął dra­
żniącą kobietę za obie dłonie i przy­
trzymał, bo już się usuwała.

— Tak, brzydki! Wczoraj pan o 
mnie nawet nie pomyślał.

— Jaką ma pani podstawę do tych 
przypuszczeń?

— Bo w przeciwnym razie i mnie 
zaprosiłby pan na tę wspaniałą wy­
cieczkę jachtem,

Andrzej zastanostó się «■

czujność. Nie wiedział narazie, co ma 
odpowiedzieć, tak go zaskoczyła tym 
wyrzutem.

— No, proszę coś skłamać na swo­
je usprawiedliwienie.

Czekała, mrużąc wyzywające oczy, 
ale Soplica nie zapomniał jednak, że 
znajduje się w biurze „Soplicy i Spół­
ka“, gdzie kobieta, chociażby najcza- 
rowniejsza miała prawo tylko do roli 
klijentki.

— Przepraszam, że nie prosiłem 
panią siedzieć... Doprawdy, jestem 
dziś nieco roztargniony. Zresztą, ani 
ja w tej chwili nie jestem u pani, ani 
pani u mnie.

— A więc gdzie ja jestem?
— Niestety, w biurze firmy, otwar­

tej w godzinach urzędowych dla 
wszystkich.

— Więc niech pan zamknie gabi­
net.

— To naraziłoby najwięcej panią.
— Ach — machnęła lekceważąco 

ręką — myśli pan, że nie jestem już 
dostatecznie skompromitowania przez 
panaSJ

Ta odpowiedź otrzeźwiła Soplicę 
zupełnie. Zrozumiał, że Agnes całym 
swoim kunsztem prze do uzyskania 
pozorów kompromitacji. Postanowił 
ją zaskoczyć.

— Samochód pani na dole?
— Tak...?
— Jedziemy do pani w tej chwili.
Nie chodziło mu już o nic więcej, 

jak tylko o to, by wyrwać się z tej 
drażniącej, niebezpiecznej sytuacji — 
byleby na zewnątrz. Tam znajdzie się 
kategoryczna przeszkoda. Nie wypu­
szczą go klijenci.

Ale baronowa inne miała dziś cele. 
Szarpał ją niepokój o treść wczoraj­
szej nocy księżycowej, spędzonej przez 
Soplicę na pokładzie Albatrosa z nie­
bezpieczną rywalką, Baśką Kojałło- 
wiczówną.

— Szuka pan wykrętów. Niech 
pan jednak nie zapomina o tem, że 
chwila taka może się nie powtórzyć 
tam u mnie...

— Była zatem tylko szybko prze­
mijającym nastrojem? Kaprysem!

Zrozumiał, co mu zarzuca. To po­
łechtało jego dumę. A więc jest za­
zdrosna.

— Myślę, że nie zdobyła pani sobie 
jeszcze prawa czynienia mi jakichkol­
wiek wymówek tej natury... — odparł 
obojętnie, aż nazbyt zimno. Ostrzegam 
— dodał — że każdej chwili może ktoś 
wejść!

Skoczyła ku drzwiom, usiłując 
przekręcić klucz. W tejże jednak 
chwili drzwi się rozwarły gwałtownie 
i w fałdach kotary ukazał się tęgi kor­
pus Baworowicza.

Agnes odskoczyła na bok. Soplica 
zesztywniał. Odetchnął.

— Aa! — No, niby przepraszam. 
Nie mogłem się doczekać. A Jack ma 
polecenie wpuszczania klijentów co 10. 
minut. Przypuszczałem, że zamęcza 
pana jakaś natrętna baba — uśmiech­
nął się pogardliwie.

Na ten uśmiech Andrzej odpowie­
dział zaledwie dostrzegalnym wyra­
zem ironjL Ale skorzystał z0 sposob­
ności,

iGiąg dalszy nastąpi)*
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KALENDARZYK
Środa, 5 marca 1930.

Słońce: wschód 6.32 — zachód 17,38 — 
długość dnia 11 godzin 6 min.

Księżyc: wschód 8,07 — zachód 23,37 — 
przed I. kwadrą.

Kai. rz.-kat: Popielec — jutro Wiktor M 
gal- slow.: Pakosław — jutro Wojsław.

Zebrania
piii o 18 Polskie Tow. Historyczne, w se- 

minarjum hist na Zamku (m. in. ref. 
dr. L. Koczego: „Nowa teorja o poło­
żeniu Jomsborgu“);

o 19 Stów. Rodzina Wojskowa, w bi- 
bljotece Komendy, pl. Wolności 16 
(m. in. odczyt dr. Kucharskiej: „HI- 
gjena i odżywianie dziecka“);

o 19 Tow. Kobiet „Wzajemna Pomoc“ 
w sali Domu Król. Jadwigi;

o 19 Zw. Niższych Funkcj. Państw. 
Sam., u p. Tomczyka, uL Wroniec- 
ka 13;

o 19 Tow. Kobiet „Wzajemna Pomoc“, 
w Domu Król. Jadwigi;

o 19,30 Tow. Powstańców i Wojaków 
(Śródmieście), u p. Beyerowej, plac 
Bernardyński 2;

o 19,30 „Sokolice“ (Rataje), w sokolni 
na Ratajach;

o 19,30 Chór Marjański p. w. M, B. 
Wspom. Wiernych, w sali ks. ks. Sa­
lezjanów, ul. Wroniecka 9;

o 19,30 Kolo Pozn. Ligi Przeciwalko­
holowej, w Domu Św. Wojciecha, al. 
Marcinkowskiego 22 (m. in. wykład 
ks. Galdyńskiego: „Czy kryzys pro­
hibicji w Ameryce?“);

o 20 „Sokolice“ (Śródmieście), w rest. 
Zamkowej, Św. Marcin 40 (m. in. wy­
kład p. Lilki Byszewskiej: „Wraże­
nia z pielgrzymki nar. do Ziemi Świę­
tej“;

o 20 „Sokół“ (Wilda), u p. Zawadkowej; 
o 20 „Sokół“ (Św. Łazarz), u p. Smo-

czyka, ul. Marsz. Focha 70; 
o 20 Tow. Faszystów (Św. Łazarz), w

Kasynie Obyw., ul. Marsz. Focha 84; 
o 20 Wlkp. Stów. Myśliwskie, w Piwni­

cy Ratuszowej.
Jutro o 20 Tow. Kobiet (Wilda), w salce 

parafjalnej;
o 19 Tow. Uczestników Powst. Wikę 

(Wilda), u p. Zawadkowej, Górna 
Wilda 75;

o 19,30 Tow. Młodzieży Polskiej im. I. 
Paderewskiego, w sali ks. ks. Zmart­
wychwstańców;

o 20 Koło Senjorów (Jeżyce), u p. To- 
mikowskiego, ul. Szamarzewskiego 
nr. 18;

o 20 Tow. Literackie im. A. Mickiewi­
cza, w sali 18 Coli. Minus (m. in. od­
czyt red. Witolda Noskowskiego: 
„Muzykalność Mickiewicza“);

o 20 Zw. Hallerczyków (Jeżyce), u p. 
Kasperkowej, uL Kraszewskiego 16.

Wykłady — odczyty
Dziś o 20 w sali 17 Collegium Minus 

prof. dr. Stanisław Dedio: „Uroki 
Tatr Zachodnich“;

o 20,45 w Collegium Minus sala 22 
dr. Feliks Rosner: „Uwagi nasuwa­
jące się przy prakt. stosowaniu pol­
skiej procedury karnej“.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Kazimierza Gawrońskiego o 

godz. 15 z kaplicy Św. Józefa. — Śp.

Z teatru
„Teatr wieczystej wojny“, 

sztuka w 4 obrazach Mikołaja Jewreino- 
wa. Po raz pierwszy w Polsce. Teatr 
Polski. Reżyserja: Stanisława Wysocka. 
Wykonawcy pp.: Biesiadecka, Grabowska, 
Królikowska, Wysocka, Biesiadecki, Brac­
ki, Godlewski, Kondradt, Kordowski, 
hwaskowski, Noskowski, Nowacki, Przy- 
«ański, Rodziewicz, Tosik. Dekoracje: 
Stanisław Jarocki.

Pani Darjal, Rosjanka, wespół 2 
swoją przyrodnią siostrą: pół-Mongo 
ką, pół-Rosjanką, prowadzi w Nowyi 
Jorku osobliwą szkolę teatralną. Zwj 
kle w szkołach takich uczą się adep< 
sceny, którzy chcą zostać aktoram 
u.Pani Darjal uczniami są ludzie „cj 
wuni , którzy wcale nie aspirują d 
sceny. Uczy się ich aktorstwa po t< 
aby w życiu umieli grać te role, jaki 
sobie obrali. Detektyw uczy się gra 
etektywa, malarz — malarza, czaruję 

ca kobieta — czarującą kobietę. Par 
arjal była dobrą aktorką na sceni< 

«Je złą w życiu. Nie umiała masko 
ać się, udawać i okłamywać ludz 

vyszla na tem bardzo źle, zaczynają 
mLxWulasnej r°dziny, która jej naiw 

osc brzydko wykorzystała. Sparzyw 
zy się na tem smutnem doświadczę 
ni, postanowiła pani Darjal inny cl 

Przed podobnemi wpadnięciami ii 
możności ustrzedz i założyła szkoli
Bry życiowej — szkołę udawania.
isłPunkteiH wyjścia jest w tej nauc< 

ozenie, iż życie jest wojną wszyst
«ch przeciw wszystkim. Kto chce b 
, °mę wygrać, musi być do niej uzbro 
i,n^’.a głównym orężem jest podstęp 
n» v i na w°jnie maluje się statk 
rni t?ćor “orza a armaty na kolor zie 

albo liści, tak też ludzie muszą» y

Obrady komisji konstytucyjnej
Dyskusja nad uprawnieniami prezydenta w stosunku do 

parlamentu
Warszawa, 4. 3. Po przegłoso­

waniu wniosku p. Bagińskiego, o czem 
donosiliśmy we wczorajszym numerze 
wieczornym, przewodniczący pos. Ma­
kowski przystąpił do 2-giej grupy py­
tań rewizyjnych, mianowicie do py­
tań, dotyczących uprawnień Prezyden­
ta Rzplitej w stosunku do parlamentu, 
rządu, sądów, wojska, spraw zagrań, 
itd.

Pierwszy w dyskusji zabrał głos p. 
Piłsudski (BB.), który proponuje 
następujące zmiany; pierwsze posie­
dzenie nowego Sejmu ma być zwoła­
ne nie w trzeci lecz w czwarty wtorek 
po wyborach. Co do zwołania sesji 
nadzwyczajnej, projekt BB., tak samo 
jak projekt Klubu Nar. proponuje, aby 
była ona zwoływana na wniosek poło­
wy posłów. Dalej wprowadza się do­
datek, aby żądanie zwołania takiej se­
sji było wyrażone pisemnie i potwier­
dzone podpisami. Dalsza zmiana BB. 
dotyczy odroczenia sesji zwyczajnej. 
Wymaga ono zgody Sejmu, jeżeli ma 
być w tej samej sesji powtórzone, lub 
jeżeli przerwa ma trwać dłużej, niż 
dni 60. Sesja normalna ma trwać nie 
5 lecz 4 miesiące. Zwoływana będzie 
w listopadzie, co ma wystarczać do u- 
chwalenia budżetu na dzień 1 kwiet­
nia. Klub B. B. pragnie, ażeby tak sa­
mo, jak przy rozwiązaniu Sejmu, tak 
i przy zamykaniu sesji, wygasały 
wszystkie nieukończone prace.

Pos. B i 11 n e r omawia zasady pro­
jektu centrum, który przewiduje, że 
sesja może być odroczona bez zgody 
Sejmu tylko 1 raz na przeciąg czasu 
nie dłuższy, niż dni 30, które nie wli­
czają się do czasu trwania sesji.

Pos. Winiarski jest zdania, że

Szczepana Bartoszewskiego o godz. 
15,30 ul. Różana 18. — Śp. Henryka 
Fojutowskłego ul. Słowackiego 4-6. — 
Śp. Władysława Frąckowiaka o godz. 
15,45 z kaplicy cment. Farnego. — 
Śp. Kazimiery Ulatowskiej o godz. 16 
z kaplicy cment. Farnego.

Licytacje
Dziś o 10 ul. Kraszewskiego 18 — szafa 4eL 

i rozmaite meble;
o 10 ul. Ratajczaka 7 — obuwie dam­

skie;
o 11 Piekary 19 — fortepian, aparat do 

kawy j
o 12 Św. Marcin 52-53 — stół, biurko, 

leżanka, szafka, fotele;
o 13 ul. Gnieźnieńska 47 (Główna) — 

maszyna do przesiewania mąki, obu­
dowanie do kamieni młyńskich, 2 si­
ta z obud.;

o 15 Św. Marcin 30 — szafy, stoły, łóż­
ka, umywalnie, krzesła, lustra.

o 15 Zagórze 15 — witryna, obud. do 
zegara;

o 16 ul. Strumykowa 19-20 — oliwy 
mosiężne, 2 iednoram. wiertakl.

dawać innych, niż są w istocie: to 
jest ich „kamuflaż“ i tego się u pani 
Darjal uczą.

Prawda... udanie, podstęp... maska... 
Nie byłby Jewreinow Rosjaninem, 
gdyby sobie na ten temat z duszy nie 
pofilozofował. Temat szczerości, złu­
dy i wieczystej wojny wszystkich prze­
ciw wszystkim jest niewyczerpany. 
Jest o czem rozprawiać kwieciście od 
rana do wieczora i od wieczora do ra­
na, dziesięć samowarów wydoić i po 
obejrzeniu wszystkiego „iz principjal- 
noj toczki zrienja“ znaleźć się akurat 
w tym samym punkcie, z którego się 
wyszło. Co za radość! Rosjanin mie­
wa w sobie nieraz coś z wiecznego stu­
denta, zwłaszcza gdy jest bardzo inte­
ligentny. Lubi dyskutować na tema­
ty ogólne. W pięćdziesiątym roku ży­
cia gotów jest czasem prowadzić takie 
debaty, jakie inne narodowości zwy­
kły kończyć grubo przed dojściem do 
pełnoletności. U Jewreinowa takie do­
ciekania nietylko nie są groźne, ale 
przeciwnie, bardzo interesujące, gdyż 
przetwarza on je w całości na sztukę 
i montuje z nich świetny teatr, w któ­
rego barwności i urozmaiceniu zagu- 
biają się te myślowe prymitywy, tak 
jak cienki pieniek krzewu chowa się 
pod bujającem listowiem i kwiatami. 
Czy filozofuje tak, czy wprost przeci­
wnie— Bóg z nim! Wystarczy, że na­
pisał strasznie ciekawą sztukę.

Jako zarodek widowiska jest istot­
nie nieoceniony ten pomysł szkoły ak­
torskiej, w której ludzie uczą się grać 
swoje życiowe role. Niespodzianka 
goni niespodziankę. Nigdy nie wiado­
mo, kto udaje jakiegoś człowieka a 
kto jest naprawdę takim, za jakiego 
się przedstawia. Błądzimy między sa- 
juemi gyi-pro-guo. Uczniowie tej roz­

ustalenie wzajemnych praw i obowiąz­
ków jest konieczne. Jeżeli Prezydent 
ma prawo rozwiązania Sejmu, to trze­
ba także ustalić prawa Sejmu. Mów­
ca uważa, że zmniejszenie czasu na 
dyskusję w izbach jest niewłaściwe.

Pos. W a 1 e r o n do odpowiedniego 
paragrafu projektu lewicy, który sta­
nowi, że Sejm powinien być zwoływa­
ny na sesję zwyczajną najpóźniej we 
wrześniu, proponuje poprawkę, aby u- 
stalić wyraźnie termin 1 września, aby 
Sejm miał pełnych 7 miesięcy do pra­
cy.

Pos. Gruenbaum zauważa, że 
doświadczenie uczy nas, że odraczania 
i zamykania sesji były raczej wywo­
ływane walką z Sejmem i parlamen­
taryzmem, a nie jakiemiś komplika­
cjami. Mówca występuje przeciwko 
przepisowi, aby na sesjach nadzwy­
czajnych mogły być poruszane tylko 
pewne określone sprawy.

Pos. K i e r n i k przypomina, że 
projekt centrum pragnie wzmocnienia 
stanowiska Prezydenta, lecz nie kosz­
tem ograniczenia naturalnych kompe- 
tencyj parlamentu, tj. ustawodawczej 
kontroli rządu. Mówca występuje prze­
ciwko projektowi ograniczenia sesji 
do 4 miesięcy, co uważa za zamykanie 
ust Sejmowi. Takie ograniczenie se­
sji powoduje nerwowość w pracy. 
Mówca nie godzi się na utrudnianie 
sesji nadzwyczajnej w ten sposób, aby 
tylko połowa posłów mogła stawiać 
wniosek o jej zwołanie.

Po?. Graliński omawia zasady 
projektu lewicy, które żądają sesji 
6-miesięcznej, rozpoczynającej się 
najpóźniej w dniu października. 
Rząd powinien do 1 października

Jutro o 8,30 W. Garbary 33 — płaszcze 
damskie i męskie;

o 9,45 Grobla 3 — szafa żel., bufet, ma­
szyna do pisania;

o 11 pl. Gwarna 18 — stół składowy z 
płytą marm., wagi, stoły z płytą mar­
murową, regal, wystawa do okna, 3 
puszki autom, do kawy, kasa rejestr., 
rogacz, 2 sarny, bażanty (wypchany);

o 12 nar. ul. Palacza i Marsz. Focha 
leżanka;

o 13 ul. Kraszewskiego 17 — bufet; 
o 16,30 W. Garbary 2 — maszyna do

szycia, urny walnia, 2 stoliki nocne.

Teatr Wielki
DZIŚ — „Madame Bntterfly“, opera Puc­

ciniego. — Ostatni gość, występ p. Ja- 
nowskiej-Kopczyńskiej.

Teatr Polski
DZIŚ — „Teatr wieczystej wojny".

DZIŚ
Teatr Nowy

kosznej szkoły nabierają się sami mię- 
dzy sobą, są brani na fundusz przez 
profesorów i sami tych profesorów na­
bijają w butelkę, tak jak ów począt­
kujący pianista, którego sama dyrek­
torka uważa za naiwnego młodzie­
niaszka, nie wiedząc, że to kuty na 
wszystkie nogi aktor filmowy, który 
tylko udaje życiowe dziecko. Na dnie 
tej czarującej zabawy leży zaś ta „tea- 
tralizacja życia“, o której nam w so­
botnim „Kurjerze“ tyle pouczających 
rzeczy Opowiedziała p. Stanisława Wy­
socka, mistrzowska inscenizatorka 
„Teatru wieczystej wojny“.

Jewreinow — jak wiadomo — lubi 
powtarzać w swoich sztukach, że teatr 
powinien wpływać na życie, że powi­
nien je „steatralizować“. Jego scenicz­
ni ludzie albo są aktorami z zawodu 
i grają między ludźmi-nieaktorami pe­
wne role („To co najważniejsze“) albo, 
jak tutaj, uczą się od aktorów, jak 
grać dobrze swoje życie i zyskać w 
niem sukces. To znów osobna filozo- 
fijka, ale i nad nią nie potrzebujemy 
się długo zastanawiać. Dla nas, dla 
widzów, wystarczy, że rozwijają się 
przed nami obrazy naprzemian ko­
miczne, groźne, tajemnicze, intrygują­
ce, pełne napięcia, które rośnie albo 
słabnie w nieustannych crescendach i 
descrescendach — że ludzie niezwykli 
i zajmujący odsłaniają się nam w co­
raz to innej grze wzajemnych przeci­
wieństw. W tem leży dla nas to, co 
najważniejsze: w teatralności tego 
teatru, które nie naśladuje życia i nie 
udaje go, a przeciwnie: przenosi nas 
w świat nierealny, świadomie sztucz­
ny i ztej sztuczności czerpie swój oso­
bny urok. Treści „Teatru wieczystej 
wojny“ niema po co opowiadać. Jest 
jej właśnie tyle, ile trzeba, abs? było

przedstawić zamknięcia rachunkowe 
a budżet do dnia 31 października. 
Pierwsze 4 tygodnie zajęłaby dyskusja 
nad działalnością rządu i sprawozda­
niem N. I. K.

Pos. C h r u c k i sprzeciwia się kon­
cepcji B. B., poczem występuje prze­
ciwko projektom centrum i prawicy. 
Przemawiali jeszcze pp. Piłsudski, 
Bittner i Graliński.

Na tem obrady przerwano Nastę­
pne posiedzenie komisji w czwartek o 
godz. 16-tej.

Akademja ku czci
prez. Masaryka

W piątek, 7 b. m. o godz. 8,30 wiecz. 
odbędzie się w auli U. P. uroczysta aka­
demja dla uczczenia 80 rocznicy urodzin 
prezydenta Masaryka, urządzona stara­
niem Tow. polsko - czeskosłowackiego 
w Poznaniu.

Program akademji podamy w nume­
rze wieczornym,

Szał pijacki
Wielką awanturę wywołał wczoraj 

popołudniu w mieszkaniu przy ul. Dąb­
rowskiego 49, zredukowany pracownik 
kolejowy Jan Z.

Z., wypiwszy większą ilość alkoholu, 
wpadł w szał, pod wpływem którego 
zdemolował mieszkanie, zagrażają« ży­
ciu domowników.

Zaalarmowani sąsiedzi wezwali po­
licję, którą dopiero po dłuższem szamo­
taniu się z szaleńcem, zdołała ubez- 
władnić go przy pomocy lekarza pogo­
towia ratunkowego.

Z. odstawiono do aresztu policyjne­
go. (j)

Nagły zgon
Wczoraj o godz. 5,30 popołudniu w 

mieszkaniu przy ul. Marszalka Focha 
nr. 35, znaleziono martwą 65-letnią 
wdowę Gertrudę Bethmannową.

Przyczyną zgonu był udar serca-
Wypadek stwierdzili domownicy, 

którzy zaniepokojeni długą nieobecno­
ścią staruszki, weszli do jej zamknięte­
go pokoju, (j)Wiadomości Potoczne
KRONIKA MIEJSWWA

— * Konsulat Republiki Czeskoslowao 
kiej w Poznaniu zawiadamia, że w dniu 
80-tych urodzin Pana Prezydenta Repu­
bliki T. G. Masaryka, tj. w piątek, dnia 
7 marca rb. biura konsulatu będą nie­
czynne.

— * Sokoli i Sokolice Okręgu Poznań­
skiego. Prosimy wziąć udział w pogrze­
bie śp. dh. Wł. Freitaga z Biskupic, długo­
letniego członka Zarządu Okręgu. Zbiór­
ka dziś o godz. 12 na dworcu Tamy Gar-

na czem wyhaftować dziesiątki cieka­
wych epizodów, tak, jak rzuca się bar­
wne wzory kilimu na jednostajną 
„osnowę“. Przeżywamy jakby sen na 
jawie, pełen napomknień, które ciągle 
dają nam coś do zrozumienia, a nigdy 
niczego łopatą do głowy nie kładą. 
Tylko z realizmu teatralnego Jewrei­
now drwi nieraz całkiem wyraźnie. 
W jednej ze scen ostatniego aktu na­
pięciu dramatycznemu towarzyszy bu­
rza i w kulminacyjnym punkcie ude­
rza piorun. Wówczas pani Darjal z 
wielkim niesmakiem zauważa, iż pio­
run był za głośny i za melodramatycz- 
ny — wogóle niepotrzebny!

Jest to niezmiernie, nad wszelki wy­
raz interesujące widowisko, a dla akto­
rów popis nadzwyczajny. Wrócę jesz­
cze do niego. Wrażenie było bardzo sil­
ne. Nie będzie z pewnością w Polsce 
większej sceny, któraby nie poszła za 
Poznaniem z wystawieniu „Teatru Wie­
czystej Wojny“. Nam przypadł za­
szczyt prapremjery, gramy tę sztukę po 
jednych jedynych Włoszech, gdzie ja z 
olbrzymim sukcesem wystawiono w Me­
diolanie. W ten sposób podtrzymujemy 
stanowisko Teatru Polskiego między 
temi scenami, Ijtóre nie są stołecznemi, 
ale mimo swej geograficznej prowincjo- 
nalności liczą się jako osoby z towarzy­
stwa.

Dużo w tem waży obecność Wvsoo 
kiej, jednej z nielicznych wielkich akto­
rek polskich i jednej z niewielu reżyse­
rów dużego kalibru. Owacje, jakie u- 
rządzono wczoraj naszym doświadczo­
nym i dzielnym aktorom, tyczyły się jej 
także, jako kapelmistrza, który ię orkie­
strę swoim fluidem przeniknął. Ale o 

i taksamo o dekoracjach p.
!g0’ ktÓIft OTEffiaalnością i
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Śmiertelne najechanie
Najechana prze» dorożkę, konną, Harta Pfeifferowa zmarła 

w szpitalu miejskim

SPORT
Lekka atletyka

Wczoraj w godzinach popołudnio­
wych przywieziono do lecznicy miej­
skiej w stanie bardzo ciężkim z rozbitą 
głową 52-letnią Martę Pfeiffer, urzęd­
niczkę banku spółdzielczego Raiffeise- 
na, zamieszkałą przy ul. Wjazdowej 3. 
Mimo natychmiastowych zabiegów le­
karskich Pfeifferowa zmarła, nie wyja­
wiwszy szczegółów tragicznego wypad­
ku, któremu uległa. Dokładnych da­
nych w tej sprawie nie posiada ani po­
licja, ani też lecznica miejska.

Według naszych informacyj, Pfeif­
ferowa została najechana przez dorożkę

konną na ulicy Fredry w pobliżu Tea­
tru Wielkiego. Ofiarą wypadku zaopie­
kował się nieznany narazie z nazwiska 
kontroler tramwajowy i przewiózł ją 
samochodem do lecznicy miejskiej. Wo­
bec tego, że wypadek był bardzo ciężki, 
nieprzytomną kobietę oddano natych­
miast pod opiekę lekarzy, a kontroler 
tramwajowy jak i kierowca samochodu 
oddalili się, nie złożywszy bliższych wy­
jaśnień.

Policja wdrożyła natychmiastowe 
dochodzenia w celu stwierdzenia szcze­
gółów tego niezwykłego wypadku, (k)

P. Z. L. A .ustalił następujący termi­
narz na sezon bieżący: W czerwcu — 15. 
międzynarodowe zawody w Warszawie; 
21 i 22 trójmecz bałtycki w Tallinie. Li­
piec — 11, 12 i 13 mistrzostwa Polski w 
Warszawie lub we Lwowie, 27. Węgry — 
Polska w Warszawie. Sierpień — 17. Wło­
chy — Polska w Warszawie; 10. pięciobój 
w Łodzi; 23 i 24. dziesięciobój w Krako­
wie. Wrzesień — 13. i 14. Czechosłowa­
cja — Polska w Pradze; 26. bieg z prze­
szkodami w Warszawie, 28. maraton w 
Poznaniu. Październik — 19. bieg na 
przełaj w Wilnie. Zawody pań: 26 i 27 
lipiec mistrzostwa Polski; 10 sieipnia Pol­
ska — Austrja w Wiedniu; 6, 8 i 9 wrześ­
nia olimpjada kobieca w Pradze; 21. trój­
bój we Lwowie; 5 października pięciobój 
na Śląsku, 12. bieg na przełaj na Śląsku.

(Tel wł.) T. S.

L opery
Gościnny występ Marji Janowskie]

Polityka repertuarowa Teatru Wiel­
kiego idzie w tym sezonie konsekwent­
nie w kierunku największego zaintere­
sowania publiczności nowościami, co 
odbija się korzystnie na frekwencji i 
ma jeszcze tę zaletę, że bywalcy opero­
wi dostają rzetelnej nostalgii za „zawsze 
piękną“, „ulubioną“ muzyką, ogranego 
już w dziesięciu sezonach żelaznego re­
pertuaru. Gdy więc zjawi się niespo­
dzianie na afiszu np. „Tosca“, to teatr 
zaledwie pomieścić może tych, którzy 
się za nią stęsknili. A cóż dopiero, gdy 
w popisowej partji tytułowej występuje 
gość rzadki a tak przez naszą publicz­
ność ceniony, jak Marja Janowska-Kop- 
czyńska.

Kreacje artystki odznaczają się tą 
swobodą techniki wokalnej i aktorskiej, 
która ułatwia słuchaczowi wniknięcie 
w każdy szczegół interpretacji. A z ja­
kiem też zadowoleniem śledzi się te do­
brze znane frazy pucciniowskie, ozdo­
bione przez artystkę bogactwem odcie­
ni dynamicznych i różnolitością zabar­
wienia. Dźwięcząca w jej śpiewie eks­
presja uczuciowa i szlachetna prostota, 
z jaką ją odsłania, to również ważny 
współczynnik wyrazu muzyczno - dra­
matycznego Marji Janowskiej. Artyst­
ka ta umie swą partją wiele więcej wy­
powiedzieć, aniżeli da się z jej nut wy­
śpiewać. Wiemy to nie od dziś, a gość 
nasz nie zawodzi w tem nigdy. Szkoda, 
że obowiązki primadonny sceny lipskiej 
nie zezwalają p. Janowskiej na częstszą 
u nas gościnę.

O przedstawieniu „Tosci“ pod wy­
trawiłem kierownictwem dyr. Wojcie­
chowskiego można tym razem wypo­
wiedzieć szereg komplementów, z któ­
rych największy należy się p. Drabiko­
wi, za pełną rozmachu i pięknie brzmią­
cą interpretację Cavaradossi‘ego. Skom­
plikowany mechanizm dosyć dawno 
niegranej opery funkcjonował naogół 
bez zarzutu i tylko kilka śrubek rozluź­
niło się w akcie ostatnim, gdzie zarów­
no śpiew pastuszka, jak i gama dzwo­
nów były „nie z tej tonacji“. Nie zawa­
żyło to zresztą poważniej na wybornem 
wrażeniu całego wieczoru. Z.

Dwukrotna konfiskata 
„Polonji“

W dniu wczorajszym skonfiskowano 
w Katowicach dwukrotnie nr. 1943 „Po- 
lonji".

Przyczyną konfiskaty był artykuł, o- 
mawiający okólnik min. Prystora, doty­
czący organizowania imienin min. Pił­
sudskiego oraz artykuł, podający wiado­
mość, że organ wojewody śląskiego Gra­
żyńskiego „Polska Zachodnia“ w Kato­
wicach zapłacił swój dług w drukarni 
z funduszu Związku Polaków w Niem­
czech. (k)

Stary Rynek bez wody
Wczoraj krótko po godzinie 19 z po­

wodu pęknięcia rur wodociągowych 
nastąpił nagły wylew wody pod chodni­
kiem na narożniku ulicy Nowej i Stare­
go Rynku. Ponieważ woda zaczęła za­
lewać piwnice domów przy ul. Szkol­
nej, musiano przywołać straż ogniową, 
która zamknęła krany i usunęła wodę z 
zagrożonych piwnic. Z powodu powyż­
szego wypadku kilka domów przy ul. 
Nowej, Szkolnej i na Starym Rynku po­
zostawało do późnego wieczora bez wo­
dy.

Naprawa rur napotyka na poważ­
niejsze trudności, (k)

Z TEATRÓW
-- • Z Teatru Wielkiego. Dziś, we śro­

dę ostatni gościnny występ znakomitej 
primadonny opery w Lipsku, Marji Ja- 
nowskiej-Kopczyńskiej w partji tytułowej 
w operze . Madame Butterfly“. We czwar­
tek, 6 bm. pod kierunkiem dyr. Wojcie­
chowskiego „Szwanda dudziarz“ z pp. Bo- 
jar-Przemieniecką, dr. Roesslerówną, Ma­
jem, Perko wiczem, Romanowiczem i Za- 
theyem.

„Frasąuita“, melodyjna operetka Le- 
hara, która obiegła z nadzwyczajnem po­
wodzeniem wszystkie sceny, ukaże się po 
raz pierwszy we środę, 12 bm. W partji 
tytułowej wystąpi p. Grabowska; kapel­
mistrz p. Latoszewski; reżyserja p. Sen- 
deckiego. Nową oprawę sceniczną stwo­
rzył p. Jarocki. __

— * Z Teatru Polskiego. Dziś i jutro 
ostatnia nowość z repertuaru scen świa­
towych, nader ciekawa komedja Mikoła­
ja Jewreinowa „Teatr wieczystej wojny“, 
którą publiczność na wczorajszej premje- 
rze przyjmowała gorąco. Mikołaj Jewrei- 
now należy do najciekawszych autorów 
dramatycznych współczesnego teatru i 
sztuki jego obiegły w triumfie obie pół­
kule świata. „Teatr wieczystej wojny" 
grany jest w naszym teatrze jako prapre- 
mjera całej Polski.

W nadchodzącą niedzielę popołudniu 
po cenach zniżonych odegrana będzie po 
raz ostatni piękna bajka dla dzieci „Kop­
ciuszek“, która schodzi zupełnie z reper­
tuaru; ci, co nie widzieli barwnej bajki, 
niechaj skorzystają z ostatniego przedsta­
wienia.
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Parytet 
w zlocie

Popierajmy
Bursę Rzemieślnicza w Poznaniu!

Warszawa . 
Poznań . . 
Gdańsk . » 
Berlin . , 
Be Ig ja . « 
Bukareszt « 
Budapeszt . 
Holandia . < 
Kopenhaga 
Londyn . .
Nowy York 
Paryż „ . 
Praga . . 
Rzym . . . 
Szwajcaria 
Sztokholm 
Wiedeń . .

8
8
6
6
3‘/s
9
O/.
4
5
4> ...
4 
3
5 
7
3V„

173,52 
212,34 
123,94 
172,— 
155.90 
358.31 
238,88 

43.38 
891,41 
172.- 
180,62 
172,— 
172,— 
238,88 
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B najlepsze kupuje się w firmie

| j. Pańczak - Poznań
św. Marcin 64 Górna Wilda 59

| Sprzedaż za grnówk? — Ceny naiwne — Gwanancja za każda par? |

Samodzielny monter
imochodowy, potrzebny zaraz do Miejskiego Towarzystwa 
ómunikacyjnego w Gdyni. Posada stała. Pensja tygo- 
niowa zł 80—, wolne mieszkanie, opal i światło. Refiek- 
lje się tylko na pierwszorzędną siłę. Spieszne oferty kie- 
ować do Dyrekcji M. T. K w Gdyni. dw 4401

— * Z Teatru Nowego. Dziś niezWvkls 
dowcipna, ciesząca się duźem powodze 
niem, komedja pt. „Dobrze skrojony frak" 
Komiczne sytuacje, szczery, beztroski hol 
mor oraz koncertowa gra zespołu składa 
ją się na całość, wywołującą żywe oklaski 
i śmiech rozbawionej publiczności. W ro­
lach głównych pp. Czarnecka, Jerzmano 
wska, Gruszecka, Żeromska, BystrzyńskL 
Chmurkowski, Mazanek. Smoczyński Tvl 
czyński, Zawistowski i inni. ’ ył'

We czwartek sensacyjna sztuka am». 
rykańska p. t. „Rywale“. Sztuka ta o- 
snuta na tle wielkiej wojny światowej 
zdobyła na scenie Teatru Nowego rekor­
dową ilość przedstawień.

W piątek „Ten, który zmienił nazwi­
sko“ Edgara Walace'a.

W przygotowaniu głośna sztuka ame­
rykańskich autorów Wattersa i Hopkin 
sa p. t. „Artyści“. Sztuka ta przeszła 
triumfalnie przez wszystkie sceny świata, 
zdobywając wszędzie niebywale powodzeń 
nie. Jej barwna akcja rozwija się na tle 
kulis i sceny teatru rewjowego, co wyma- 
ga starannej oprawy i reżyserji.

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 4. 3. (PAT.) Londyn zł 
za 1 ft. szterl. 43,35; Nowy Jork za 100 zł 
11,25; Praga za 100 zł 377,30—379,30; Wie­
deń za 100 zł 79,45—79,73; Zurych za 100 
zł 58,05; Berlin za 100 zł 46,75—47,15; wy­
płaty na Warszawę i Poznań 46,85—47,05- 
na Katowice 46.S75—47.075; Gdańsk za 100 
zł 57,66—57,80; telegr. wypłaty na Warsza­
wę 57,63—57,77.

GIEŁDY PIENIĘŻNE
Kraków, 4. 3. (PAT.) Akcje: Bank 

Polski 162; Zieleniewski 60; Elektrownia 
w Sierszy 38.

Lwów, 4. 3. (PAT.) Akcje: Chodo- 
rów 140—141; 4-proc. pożyczka inwestyc. 
128,50; 5-proc. pożyczka dolarowa 75,00.

GIEŁDY TOWAROWE:
Warszawa, 4. 3. (PAT.) Zboże: Ży­

to Standard 16—17; mąka żytnia 33—34; 
otręby żytnie 9—10. Reszta notowań bez 
zmiany.

Lwów, 4. 3. (PAT.) Zboże. Notowa­
nia bez zmiany.

PRZY ZAKUPACH ZWAŻAJ 
CZY JESTEŚ W SKLEPIE 

POLSKIM I CHRZEŚCIJAŃSKIMI

Kołowania dewiz z dnia 4 marca 1930
Obsługa radiotelegraficzna P. A. T-iczneJ.

Notowania

100 zł 
100 zł

100 Gd gid. 
100 R. M. 
100 belg.

100 1.
100 pengo 

100 gid. hol.
100 k. d.

1 funt szterl.
1 dolar 

100 fr. franc. 
100 k. cz. 

100 1.
100 fr. szwajc

100 k szw 
100 szyling

w War­
szawie
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Baczność! Cegielnie!
Maszyna Parowa 175/225 KM., z kondensacją (wentylową). 
Kocioł Lankaszyre, bud. 1910 r. na 10 Atm. pow. ogrzewalnej

75 ąm. zw 22 073
Sprzedaż maszyn używanych dla przemysłu

M. Broński — Poznań — ul. Nowa 6 — teł. 37-64

Odwołanie
Wyznaczony termin przetargu ,na dzień 5 b. m. 

o godz. 1,30 po południu przy ul. Pocztowej 29 
niniejszem odwołuję.

Teofil Bartkowiak, kom sądowy z poi. 
Poznań, Wały Jagiełły 3

PRZETARG PRZYMUSOWY 
W środą, dnia 5 b. m. o godz. 10 przy Wielkich

Garbarach 33 sprzedam publicznie najwięcej dającemu za 
gotówkę:

Pizetarg odbędzie się nieodwołalnie.
Pietruszewski, kom. sądowy, Poznań Wielkie Garbary 33.
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1 SPRZEDAŻE

Meble
na raty, za gotówkę taniej pole 
ca Stanikowski. Woźna 12 (Bu- 
telska). zdw 28 288

Tania
sprzedaż posezonowa Jankow­
ska. Podgórna 10 Pw 9 133-8 100

Wózków
dziecięcych wybór ..światek dzie­
cięcy". Kraszewskiego 1L

zdpw 30 661

% SZUKA MIESZK.

Poszukuję mieszkania
za udzieleniem pożyczki na hipo­
teko 2—3 pokoi zaraz. Zgłoszenia 
Chwaliszewo 64. restauracja.

zdpw 31188

14 DZIERŻAWY

Skład
o 2 oknach, narożnikowy, okoli­
ca Starego Rynku, nowe urzą­
dzenie za 4 000 zt na sprzeda*. 
Oferty Kurjer zdpw 31088

Skład
z mieszkaniem i warsztatem, na 
dajacy sie na każde przedsiębior­
stwo w powia.towem mieście, wy­
dzierżawię. do objęcia potrzeba 
około 5.000 zl. Zgłoszenia Kurjer 

zdw 31 031

21 ZGUBY

Torebkę
damska zgubiona można odebrać 
Poplińskich 7. I.. prawo.

zdp 31186

*27 SZUKA PRACY

Ogłoszenia do 30 elów dla 
kujących posady w teJ robry™ 
obliczamy po jednej rzecie.1 renie

drobnych

Pani
szuka posady ekspedientki 'u" 
bufetowej, złoży 200 zl kaucji. — 
Oferty Kurjer zdwdO423 _

Bilansy
księgowość i t. d. ~~
Oferty Kurjer zdp 31200

Panna
inteligentna poważną z znjdo®£ 
ścia jeżyków poszukuje 
sekretarki lub do l°'var/V j. 
starszej osoby ewentualny „ 
dzieci. Oferty Kurjer zdw 30 98*

DcŻACTonin na strofie «-lamowej 80 gr. na stronie 4-lamowej przy hońca tekstM OS Zenla redakcyjnego 75 gr. na «tronie czwartej 120 gr. na stropie dr’iK>eJ 
..................... ............. ......nr 350 gr przed wiadomościami potoezneiiłi 240 gr od l.ladłowege

mai. Praw. domagania sie
niedostarczonych^numerów^ub^^odowania^^^^^^ w niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3524

Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca nadwyżln. Og oszenta oo y 
nia porannego przyjmujemy do godz. 18,30 w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża ao 
dania wieczornego do godz. 10. w dni przedświat. do godz. 9 przed połudn. próbne og ­
nia słowo napisowe (tłuste) 30 gr każde dalsze słowo 20 gr. Za różnice między zesi: -
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania wydawnictwo me oapowmu- 

P. K O. Poznań, nr. 200 149.
BaaariftaMEiL''- -----
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